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D Z I E D Z I C T W O
św. Cyryla i Methodego na Morawie,

szerzące dobre i  tanie dzieła.

> M orawa je s t to ta  błogosław iona kraina, w której 
ezy starosław ny i św ięty W elehrad. Betlejem i ko­

lebka chrześcijaństw a w Słowiańszczyznie. T am  to 
przed la t tysiącem  święci apostołow ie Cyryli i M ethody 
rozpoczęli w ielkie i zbaw ienne w skutkach  dzieło —  
nauczając i chrzeąc lud słow iański. T rudy św. Braci 
obńte uw ieńczyło żniwo, gdyż cala M orawa, a następnie 
Czechy, jeszcze zaś później Polska i inne k ra je  słow iań­
skie przyjęły za ich staraniem  światło praw dziw ej wiary, 
k tóra do tąd  w tych ziemiach skutkiem  ich aposto 'skiej 
Pracy istnieje i da Bóg istnieć będzie na wieki.
. Z gasła  już bardzo dawno potęga W ielko-Morawy, 
jednego z najw iększych i najpierw szych państw  w Sło- 
w iańszczyznie, a  W elehrad, owa w spaniała Wielko-Mo­
raw y stolica, dziś w ioską jest m ałą, ledwie imię z św ie­
tnej dochowując przeszłości. Podobnym je s t w tej 
mierze W elehrad do naszej K ruświcy, gdzie to, jak  
głosi podanie, św. Cyryl i M ethody u P iasta  gościć 
rnieli. Ledw ie szczęty z daw nćj pozostały wielkości — 
ale natom iast błogosławione dzieło św. Braci trw a do­
tąd  w Morawie i C zechach, a nie tylko trw a, ale krzew i 
się i rozwija, błogi wpływ w yw ierając. Zacne ducho­
wieństwo czesko-m oraw skie, postępując śladam i swych 
świętych Mistrzów, nie tylko nader gorliwie s ta ra  się 
? utw ierdzenie zasad Boskiej Zbaw iciela nauki, ale 
i ośw iatę szczepi, ośw iatę opartą  na podw alinach wiary 
katolickiej. Z boleścią serca w yznać trzeba, że w sta ­
raniach o ośw iatę ludu ani się równać może ducho­
wieństwo polskie z czesko-m orawskiem , a nietrudno
0 niezbite na poparcie tego tw ierdzenia dowody. Oto 
c° pisze w tej mierze „Tygodnik K atolicki“ w 37 nu­
merze 1860. roku w korespondencyi z M oraw y: „Z a  
^■epośledni owoc dziedzictwa (św. Cyryla i M ethodego) 
jrważać należy, że duchowieństwo ta k  na Morawie, jako 
J w Czechach wzięło się gorliwie do pracy pisarskiej, 
r e ośw iata idzie śladem , udeptanym  przez Cyryla
1 Methodego i dąży do Rzymu, do krzyża, do nieba. 
«astęp  piszących księży je s t niem ały , a  będziemy 
•czyć się w stosunku do innych narodów, kto wie czy 

w tym względzie Czecho Słow ianie nie sprostują F ra n ­
cuzom, k tórych duchowieństwo najliczniej w piśm ien­
nictwie zastąpione, a  kto wie czy na pierwszem  nie

mniemy m iejscu". Potem  są  wymienieni niektórzy 
sięża piszący, mianowicie. X. Sztulc i X. Suszył s ta ­
r t a ,  dziedzictwa św. Cyryla i Methodego i inni, a na- 

8 ępnie czy tam y; „ Je s t w tym  ruchu piśmienniczym 
08 świeżego i wonnego, je s t i siła żywotna, oparta 
* Pa rodowćj posadzie miłości k ra ju  naszego, a  na- 

n iona duchem Kościoła chrześcijańskiego", 
dze w*e ê atoli wymowniejszym dowodem tego twier- 

n ia ! że duchowieństwo czesko-m oraw skie daleko

więcej od polskiego o oświatę powierzonego mu ludu 
się stara, są  liczne w Czechach i Morawie Tow arzystw a 
czyli D ziedzictw a, m ające na celu w ydaw anie dobrych 
i tanich książek, k tóre to stow arzyszenia praw ie w yłą­
cznie zacni księża czescy do życia pow olalG trosk liw ie 
dotąd  pielęgnują. Sześć obecnie podobnych Tow arzystw  
w Czechach i Morawie istnieje t. j .  1) Dpiedictwo św. 
Jańskie w Pradze. 2) Dziedzictwo św. CyĘyla i  Metho­
dego w Bernie. 3) Dziedzictwo maluczkich t, j .  dzieci 
to Królowym Dworze. 4) Z la ta  kniha diwek czeskich 
(Z łota książka  czeskich dziewcząt) w P isku. 5) D zie­
dzictwo św. Wacława w Pradze. 6) Dziedzictwo św. Pro­
kopa ta m ż e , m ające na celu w ydaw anie dobrych 
książek  dla księży. Do tych można jeszcze doliczyć 
siódme św. Stefana, istniejące w W ęgrzech, k tó re  w y­
daje także religijne dzieła w narzeczu czesko-słowackiem. 
Oprócz tego należy wymienić Maticę Czeską, t. j. Macierz 
C zeską w Pradze, w ydającą dzieła treści świeckićj, 
a k tó ra  słusznie nosi nazwę M atki, bo na je j wzór 
w szystkie inne się utworzyły. N iedawno i Słow acy 
podobną Maticę założyli. Nie potrzebuję dodawać, bo 
to się rozumie samo przez się, iż i dw a'ostatn ie T ow a­
rzystw a bardzo wiele duchowieństwu czeskiem u za­
w dzięczają, gdyż przew ażna część członków należy do 
stanu duchownego. Do sześciu pierwszych tow arzystw  
należy około 50,000 członków, a w ogóle do wszystkich 
tych stow arzyszeń, m ających na  celu szerzenie dobrych 
i tanich dzieł, należy około 60,000 członków.

Zapewne, że nie w yłącznie podobne tow arzystw a 
religijną oświatę i ośw iatę w ogóle utw ierdzają i k rze­
w ią, atoli też żadną m iarą zaprzeczyć nie można, że 
dzielnym są  one, owszem jednym  z najdzielniejszych 
środków, aby szerzyć m iędzy niźszemi w arstw am i lu­
dności ośw iatę i utw ierdzać religijne uczucia. Z resztą 
n ie w sam ych Czechach podobne tow arzystw a istn ieją, 
bo posiadają je  praw ie w szystkie znaczniejsze k ra je  
katolickie n. p. Francya, Niemcy, W łochy, W ęgry, nie 
w yłączając naw et m aleńkiego plem ienia słow iańskiego 
Serbów-Łużyczan, tylko Polska nie zdobyła się na  jedno 
podobne stow arzyszenie. Dosyć jednakże  tych uwag, 
bo i tak  są one grochem rzucanym  o ścianę, lepiej się 
czynnie samemu przyłożyć do dzieła, a  że nie mogę 
inaczej, to przynajm niej k ró tk ą  o Tow arzystw ie św. 
Cyryla i Methodego w Bernie podaję wiadomość.

Towarzystwo czyli Dziedzictwo św. Cyryla i Metho­
dego (tak  nazw ane iż jest to niejako dalszy ciąg pracy 
tych św. Braci, zatem niejako puścizna czyli dziedzictwo 
po nich, i że głównie ich następcy t. j. k sięża dzieło 
to pielęgnują) zaw iązało się 1850. roku w Bernie, a  za­
łożycielami i kierownikam i byli i są  dotąd  wyłącznie 
księża. Podajem y nasam przód w tłomaczeniu ustaw y 
tego stowarzyszenia.

Ustawy D ziedzictwa św. Cyryla i  Methodego.

§. 1. Cel Dziedzictwa. Dziedzictwo sta ra  się o uszla­
chetnienie i w szechstronną ośw iatę ludu Morawskiego,
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opartą na zasadach wiary katolickiej, z wyłączeniem 
wszelkićj pplityki.

§. 2. Środki do osiągnięcia tego celu. 1. Pisanie i wy­
dawanie książek, i to nie tylko wyłącznie religijnych, 
ale i takich, które w ogóle pouczają i uwzględniają 
duchowe potrzeby naszego wieku. Mianowicie zaś wy­
dawać się będą dzieła tyczące się dziejów, jeografii, 
poznania ojczystego kraju, nauk przyrodzonych, rze­
miosł, rolnictwa i t. d. Będą się także wydawały pi­
sma dla rozrywki, a w nich ma się zawierać obrona 
lub utwierdzenie jakiej prawdy katolickiej, ponoszącej 
prześladowania. Trojakie będzie wydawało Dziedzictwo 
książki 1) a) Obszerne żywoty Świętych b) Pisma po­
uczające e) Pisma dła rozrywki. 2) Czasopisy i różne 
pisma ulotne. Organem Dziedzictwa jest „IIlas“ (Głos), 
czasopis kościelny. 3) Utwory sztuki naprzykład: obrazy, 
mapy i t. d.

§. 3. Przestrzeganie praw a drukowego. Przy wyda­
waniu książek, czasopisów, pism ulotnych, obrazów i t. d. 
będzie się ściśle przestrzegało dotyczących ustaw dru­
kowych.

§. 4. Organizacya Towarzystwa. 1) Członkiem może 
być każdy, kto na raz za siebie na wszystkie czasy 
złoży 10 zł. r. 50. gr. w. a.*) 2) Ktoby na jeden raz 
złożył 105 zł. r., tego się będzie uważało za spółzało- 
życiela Towarzystwa, a  odbierać będzie po cztery od­
ciski przedmiotów, wydawanych przez Dziedzictwo. 
3) Kto złoży 42 zł. r. będzie członkiem pierwszego 
rzędu, i będzie odbierał 3 odciski. Kto 21 zł. r. bę­
dzie członkiem drugiego rzędu, a kto 10 zł. r. 50 kr. 
będzie członkiem trzeciego rzędu, a będzie odbierał po 
jednym odcisku bezpłatnie.

Gdyby się okazała potrzeba wydania jakiego już 
ogłoszonego dzieła w więcej wydaniach, członkowie 
już go nie dostaną, tylko się będzie na korzyść Dzie­
dzictwa sprzedawało, aby za to można więcej na wy­
danie obszerniejszych dzieł łożyć.

4) Zakony, dekanaty, (wikaryaty), osady, biblio­
teki, szkoły, rodziny, towarzystwa, bractwa itd., wstępują 
do towarzystwa podwójną składką do rzędu spółzało- 
życieli.

Jeżeli mąż i żona zapłacą za siebie 10 zł. r- 50 gr. 
uważają się za jednę osobę, wydają się im książki 
do śmierci pierwszego z nich dwojga.

Uprasza się wszystkich kapłanów, aby donieśli 
zaraz podskarbiemu towarzystwa o zgonie każdego 
członka, chociażby wprost pocztą. Także potrzeba 
piśmiennego oznajmienia, jeżeli który z członków na­
był wyższą godność, lub zmienił miejsce pobytu.

Uwaga 1. Rodzina tak długo istnieje, dopóki na­
zwisko rodzinne nie zaginie. Jeżeli nie
ma synów, to córki zamężne będą od­
bierały książki, dopóki żyją; lecz ish
dzieci, noszące inne nazwisko, nie mają 
do tego prawa.

Uwaga 2. Połowy składki się nie przyjmuje.
5) Każdemu wolno dopłaceniem składki postąpić 

do wyższego rzędu.
Jeżeli więc np. członek trzeciego rzędu dopłaci 

10 zł. r., stanie się członkiem drugiego rzędu i tak
dalej. Z wyższego atoli do niższego przestępować nie
wolno.

6) Każdy nowy członek raczy podać dokładnie

*) Około 7 tal., atoli dla nizkiego biegu papierów austrva- 
ckich wynosi ta ilość obecnie mniej, niż 6 talarów.

swe nazwisko i miejsce pobytu, diecezyę, dekanat 
i ostatnią pocztę.

7) Każdy ksiądz, który jest członkiem Dziedzictwa 
św. Cyryla i Methodego, bierze na siebie obowiązek, 
aby w uroczystość lub w którykolwiek dzień oktawy 
świętych apostołów Cyryla i Methodego odprawił co 
rok mszę świętą za wszystkich żywych i umarłych 
członków Dziedzictwa; a jeżeli zechce i będzie mógł, 
to jeszcze jedną odprawi mszą świętą za nawrócenie 
Słowian, odpadłych od jedności Kościoła, a zapewne 
każdy członek, jako wierny katolik, nie zaniedba ucze­
stniczyć w tem nabożeństwie.

8) Umarli, za których kto składkę złoży, albo 
jeżeli umierający 10 zł. r. 50 gr. Dziedzictwu przekaże, 
stają się uczestnikami duchownych łask w zeszłym (7) 
rozdziale wzmiankowanych.

Każdy, kto za umarłego składkę złoży, odbiera 
książki w jednym odcisku, bez względu na wielkość 
składki, najmniej atoli 10 zł. r. 50 gr.' wynoszącej.

9) Zarząd Dziedzictwa stanowi wydział, złożony 
z księży w Bernie lub pobliżu mieszkających.

10) Przed innemi osobami lub urzędami zastępuje 
Dziedzictwo św. Cyryla i Methodego starosta, lub jeden 
z członków wydziału.

11) Wydział zbiera się w ćwierć roku lub częściej 
na wezwanie starosty w Bernie, aby obradował nad 
sprawami towarzystwa i rozstrzygał większością gło­
sów obecnych członków wydziału o uchwałach, mają­
cych moc obowięzującą dla całego Dziedzictwa. Wy­
działowi służy prawo powoływania innych członków 
w miejsce odchodzących lub zawezwania nowych, ale 
tylko z księży katolickich. Co rok ogłasza wydział 
sprawozdanie z swych czynności.

12) Każdy członek może czynić piśmienne wnioski 
oraz podawać wydziałowi swe życzenia, który jest obo­
wiązany baczną na nie zwrócić uwagę; zastosować się 
do nich, jeźli to jest korzystnem i możebnem.

13) W razie nieporozumień należy się odwołać 
do starosty Dziedzictwa, a w razie mniemanego nieza- 
dosyćuczynienia do odnośnych c. k. urzędów.

14) Kto wykona dla Dziedzictwa pracę piśmien­
niczą lub dzieło sztuki, ten na wyraźne żądanie odbie­
rze honoraryum stosownie do obszerności i ważności 
dzieła, o czem wydział rozstrzyga.

§• 5. Rozsyłanie książek i dziel sztuki. Wydział 
zajmuje się rozsyłaniem książek, pism i innych przed­
miotów, wydanych przez Dziedzictwo. Każdy nowo 
przystępujący członek raczy zatem zaraz oznajmić, jaką
drogą mają mu się książki posyłać, lub w której po-
blizkiej księgarni je odbierać zamyśla.

Uwaga 1 . Główny skład książek Dziedzictwa znaj­
duje się u A. Nitschego, księgarza w Ber­
nie, który za okazaniem dyplomu przy­
jęcia, książki członkom wydaje.

Uwaga 2. Wszelkie listy i przesyłki w sprawach 
dziedzictwa św. Cyryla i Methodego mają 
się posyłać pod adresem: X . Suszyła, pro­
fesora Teologii w Bernie; pieniężne zaś
przesyłki pod adresem: X. E . Karlika,
przy kościele św. Magdaleny, podskarbiego 
Dziedzictwa w Bernie.

§. 6. Stósunek do władzy. 1. Władzy rządowćj 
wolno dozierać w sprawy Dziedzictwa, czuwać nad wy­
pełnianiem niniejszych ustaw, i ogólnych praw krajo­
wych, a w razie potrzeby może dodać towarzystwu 
cesarskiego komisarza, któregoby w takim razie odpo­
wiedni urząd naznaczył.



2) Gdyby się towarzystwo miało rozwiązać, wtedy 
wydział rozporządzi majątkiem w myśl Dziedzictwa 
sw. Cyryla i Methodego i doniesie o tem c. k. namie­
stnictwu, oraz przewielebnemu X. Biskupowi.

Wydział składa się obecnie z trzydziestu jeden 
księży, z  tych X . Suszył, jakeśm y już nadmienili, jest 
starostą czyli przełożonym Dziedzictwa; X . Karlik pod­
skarbim; X . Szmidek wydaje „Hlas“, organ towarzy­
stwa**); X . Ignacy Wurm jest wydawcą kalendarza, 
który co rok każdy członek bezpłatnie odbiera. Za- 
sługują jeszcze na naszą uwagę: X . Biły, utwórca 
obszernego i pięknie napisanego żywota św. Cyryla 
i Methodego, oraz wielu innych dzieł wybornych; X . 
Paweł Krzyźkowski, sławny muzyk; X . Jan  Soukop, 
poeta religijny, znany dobrze z swych poezyi w Cze­
chach i Morawie; X . Karol Mołitor, proboszcz w sła­
wnym Welehradzie i t. d. Są to wszyscy mężowie, 
jaśniejący pobożnością, nauką, pracą, poświęceniem, 
to też maluczkie owo w zawiązkach dzieło dziś już, 
niby owo ewangeliczne ziarno gorczyczne, wybujało 
w wielkie drzewo, na którem się gnieżdżą liczni ptacy, 
nucąc pieśni na chwałę Bogu.

Należałoby teraz podać krótki rys dziejów Dzie­
dzictwa św. Cyryla i Methodego, atoli dla braku do­
statecznych źródeł mogę tylko nader niedokładną o dzia­
łaniach towarzystwa podać wiadomość. Niełatwa zaś 
to wcale rzecz postarać się o potrzebne źródła, chyba 
żeby trzeba samemu się udać do Morawy.

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na dwie 
czynności Dziedzictwa, które niejako do osi, naokół 
których wszystko się obraca, przyrównać można.

Aczkolwiek wydawanie książek, pism, obrazów itd. 
jest głównćm tego stowarzyszenia zadaniem, bo w tym 
też celu je  zawiązano, to jednakże n ie m n ie j  ważnym 
jest drugi cel piękny t. j. źe każdy członek nie tylko 
książki odbiera, ale źe się staje zarazem uczestnikiem, 
obfitych łask duchownych, tak za życia, jak  i po za 
grobem. Modlitwa zatem jest tym silnym węzłem, 
wiążącym wzajem członków, a  nawet śmierć nielito- 
ściwa węzła tego zniweczyć nie może, bo potęga mo­
dlitwy jest wielką, niepojętą, cudowną. Dowiedzieliśmy 
się z ustaw, że każdy kapłan, będący członkiem Dzie­
dzictwa, obowiązany jest co rok do odprawienia ofiary 
mszy świętej za żywych i umarłych członków towa­
rzystwa. Dziedzictwo zatem nie jest li zakładem, 
szerzącym dobre i tanie dzieła, ale je s t niemniej bra­
ctwem pobożnem, którego członkowie miłują się wza­
jem, i wspólną krzepią się modlitwą, aby osiągnąć 
niebieską pospołu ojczyznę. Otóż w tóm leży główne 
źródło i przyczyna, źe nad Dziedzictwem zawisło bło­
gosławieństwo Boże, że tyle pięknych i obfitych wydało 
i wydaje owoców. Z Bogiem rozpoczęto zbożne to 
dzieło, i oparto mocno na zasadach wiary katolickiej, 
a „kto z Bogiem, to i Bóg z nim“, powiada nasze sta­
ropolskie przysłowie. Z tąd zapewne dziwić się nie bę­
dziemy, iż Dziedzictwo się tak szeroko po całych Cze­
chach i Morawie rozgałęziło.

Z ochotą daje wieśniak morawski umiarkowaną 
kwotę pieniężną, zapisując się na członka, bo wie, że 
nie tylko książki odbierać będzie, ale że się stanie

**) Pismo to, jako odznaczające się wielką przychylnością 
dla Polaków, i podające nam obraz kościoła w Morawie i Cze­
chach, zasługuje i u nas na rozpowszechnienie. Wiadomości o sta­
nie polskiego kościoła czerpie z Tygodnika Katolickiego. Można 
Je zapisywać na pocztach za półroczną cenę 25 srg.
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zarazem uczestnikiem łask duchownych za życia i po 
zgonie. Ztąd nieraz na śmiertelnej pościeli zapisują 
się umierający na członków, bo kiedy śmierć z biizka 
zajrzy w oczy, wtedy ciężko na sercu, wtedy się ogląda 
konający za pomocą — o, bo w tej strasznej chwili 
bezbożni nawet drzą na wspomnienie m ąk piekiel­
nych. —

Nie dosyć, że wszyscy kapłani, będący członkami, 
błagają Boga ofiarą mszy świętej, aby* ten Ojciec Nie­
bieski błogosławić raczył Dziedzictwu i jego członkom, 
i aby zmarłych do odwiecznej chwały przyjąć zechciał, 
towarzystwo krom tego uzyskało odpusty. Dobry Oj­
ciec św. Pius IX ., wspierający z wszech sił wszystko 
co zacne, wielkie i dążące do pomnożenia chwały Bo­
żej i utwierdzenia wiary katolickiej, udzielił Dziedzictwu 
św. Cyryla i Methodego odpusty na wstawienie się bi­
skupa Bernieńskiego. Ponieważ jestto sprawa wiel­
kiego znaczenia, i ponieważ zapewne założyciele w przy­
szłości podobnego towarzystwa u nas o to samo staraćby 
się chcieli, zatem podaję w tłomaczeniu okólnik biskupi, 
z tego powodu wydany, jako  i apostolskie Brewe. Otóż 
biskup Bernieński pisze z dnia 22. Grudnia 1856. r. 
co następuje:

,,Antonin Arnost, z Bożej i Apostolskiej Stolicy 
łaski biskup Bernieński i t. d.

Czcigodnemu w Chrystusie, a miłemu w naszem 
biskupstwie duchowieństwu pozdrowienie i błogosławień­
stwo w Panu. Tę samę przychylność, jakiej doznało 
Dziedzictwo Świętojańskie w Pradze, raczyła Jego Świą­
tobliwość papież Pius IX. wskutek naszego wstawienia 
się także Dziedzictwu św. Cyryla i Methodego okazać.

Z radością podajemy apostolskie Brewe, na mocy 
którego członkom Dziedzictwa Cyrylo-Methodejskiego 
nadają się odpusty, jeżeli w uroczystość św. Cyryla 
i Methodego lub w oktawę odprawią sakram ent Po­
kuty i przyjmią godnie sakram ent Ciała i Krwi Pańskiej, 
pod warunkami w wzmiankowanem Brewie wyłuszczo- 
nemi i zarazem się zezwala, źe odpusty te można za­
mienić i ofiarować za dusze zmarłych prawowiernych 
chrześcijan. Wzywa się czcigodne duchowieństwo, aby
0 tem wiernych uwiadomili“.

Poczem następuje dotyczące:
„ B rew e A po sto lsk ie “

Pius IX.
Na wieczną pamiątkę.

Pragnąc serdecznie pomnożenia pobożności wier­
nych i zbawienia w łasce dusz niebieskiemi skarbami 
Kościoła, dozwalamy miłościwie w Panu wszystkim ra ­
zem i pojedyńczym prawowiernym Chrystusowym, któ­
rzy do religijnego towarzystwa, Dziedzictwem św. Cy­
ryla i Methodego zwanego, a w biskupstwie Bernieńskiem 
podług kanonicznych ustaw założonego, należą lub na­
leżeć będą, aby, jeżeli żałując za grzechy, wyspowia­
dają się należycie i przyjmią sakrament Ołtarza i kościół 
lub kaplicę wzmiankowanego towarzystwa, a przynaj­
mniej kościół parafialny w uroczystość św. Cyryla
1 Methodego, albo w którykolwiek z siedmiu pezpośre- 
dnio po tem święcie następujących dni pobożnie k a­
żdego roku odwiedzą, i tam gorąco się pomodlą o zgodę 
panujących chrześcijańskich, o wykorzenienie kacerstwa 
i o wzrost świętej Matki Kościoła, dostąpili z u p e ł n e g o  
o d p u s t u , ale tylko w jednym dowolnie wybranym 
z owych wymienionych dni raz każdego roku, i odpu­
szczenia wszystkich grzechów, które się także i za 
duszę wiernych chrześcijan w miłości Bożej z tego 
świata zeszłych, ofiarować może. Jest bez znaczenia,
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coby się temu sprzeciwiało. To będzie miało płatność 
po w szystkie przyszłe czasy.

Dano w Rzymie u św. P io tra  pod pierścieniem 
rybackim , d. 21. L istopada 1856. r . , a jedenastego 
Naszych rzędów  papiezkich.

Za kardynała  Mgr. Maccki
Jo . B r a n c a l e o n i  Castelani, Subst.

T e więc Jaski duchow ne, których każdy członek 
może się stać uczestnikiem, są, niejako korzeniem  i pod­
w aliną tego świętego dzieła. Teraz pragniem y powie­
dzieć słów k ilka o książkach, w ydanych przez Dzie­
dzictwo.

Każdy przystępujący członek odbiera piękny dyplom, 
na  wielkim arkuszu papieru, ozdobiony pięknem i ryci­
nami. Dyplom  ten powszechnie się podoba, a prawie 
każdy członek ma go za szkłem  na  ścianie. N astępu­
jące prawdziwe zdarzenie może posłużyć za dowód, 
ja k  się ów dyplom podoba, i zarazem jaki wpływ 
Dziedzictwo wywiera. Pew ien ojciec rodziny, złożony 
cho robą , czując iż się zbliża ostatnia jego chwila, 
p ragnął zapłacić podw ójną sk ładkę, aby jego  rodzina 
m ogła po w szystkie czasy książk i dostaw ać. Jakoż 
zapłacił 20 zł. r. Choroba się pow iększała, a śmierć 
się zbliżyła. Ojciec ów, pojednaw szy się z Bogiem 
i załatw iw szy ziem skie spraw y, już  tylko jedno  miał 
życzenie, aby mógł ujrzeć dyplom, k tóry  chciał swej 
rodzinie pozostawić. Pewnego dnia rychło rano przy­
biegła jego córka do księdza py ta jąc  się, czy już n ad ­
szedł dyplom z Berna, „gdyż nasz dobry ojciec“ , mó­
wiła, „już od dwóch dni kona, a  wciąż się pyta
0 d y p lo m , któryby pragnął widzieć zanim um rze". 
K siądz z radością oddał dyplom i książk i, k tóre  n ie­
daw no odebrał. U m ierający wziął dyplom do ręk i
1 ucałow ał na nim nabożnie obraz Zbawiciela, <św. 
P iotra i Paw ła i św. Cyryla i Methodego, a  oddawszy 
go ze łzami w oczach jak o  pam iątkę i puściznę po 
sobie rodzinie, zasnął spokojnie w Panu. D yplom ' ten 
z imieniem ojca będzie zaiste pozostałej rodzinie św iętą 
nazaw sze pam iątką.

Ze wszystkiem w ydało do tąd  tow arzystw o około 
BO książek , t. j. 14 roczników wybornego kalendarza 
M orawana, i 16 innych różnych książek, a mianowicie 
obszernych żywotów św iętych. Prócz tego wydano 
tak że  k ilk a  obrazów. K ażdy członek odbiera co rok 
ów kalendarz, noszący nazw ę „M oraw ana" i przynaj­
m niej jed n ę  książkę, a często i obraz, w wartości 
mniej więcćj I  do 2 zł. r ,,  a  zatem same książk i co 
rok  w ynoszą siódm ą część składki.

K alendarz „M oraw an", już czternasty rok  w ycho­
dzący, zasługuje pod wszelkim względem na pochwałę, 
a  słusznie m ożna go za wzór układającym  polskie k a ­
lendarze polecić. W ychodzi w wielkiej ósemce, w trwałej 
i grubej oprawie, przekładany papierem  do pisania, 
w  znacznej objętości, bo np. za r. 1864. zaw iera 274 
stron, (około 1000 stron małego formatu, w jakim  się 
np . kalendarze chełm ińskie drukują). Członkowie, jak  
już  nadmieniłem, odbierają bezpłatnie, a nieczłonkowie, 
p ragnący  go nabyć, p łacą 40 grajcarów , t. j. około 
7 sgr. (członków kosztuje około 3 Brg.J. T reść k a ­
żdego rocznika jest z w ielką um iejętnością i zamiło­
waniem  ustawiona, a artykuły  nie są to pierwsze lepsze, 
jak ie  się naw iną, aby miejsce zapełnić, ale  są  pisane 
przez najznakom itszych pisarzy ludowych, powiększej 
części księży czesko-m orawskich, zastosow ane do potrzeb 
ludu. Znajdziesz też praw ie w tych kalendarzach wszy­
stko  to , czego najbardziej potrzeba ludow i morawskiemu.

Zatem opisy ojczystego kraju , obrazy przeszłości, a r ty ­
kuły religijne, rolnicze, z dziedziny przyrody, rzem iosł 
i t. d. Nie zapom niano bynajm niej o rozryw ce, zatem 
są  tam piękne powieści, poezye, żartobliwe powiastki, 
w ierszyki i t. p. Samo przez się rozumie, że część 
k a len d arsk a  bardzo jest starannie i dokładnie opraco­
w ana. W każdym  też roczniku są zajm ujące szczegóły 
o Dziedzictwie św. Cyryla i M ethodego, jak ie  k siążk i 
w ydano, dochód, rozchód i t. d. Jestem  przekonany, 
że i każdy Polak , m iłujący swój lud i spraw y słow iań­
skie, z przyjem nością by ten kalendarz odczytał; tern 
w ięcej, że często tam  mowa o Polsce, a  wszędzie jaw i 
się dla nas serdeczna życzliwość. W kalendarzu na 
r. 1861. je s t artykuł X. Iiocha pod n ap isem : „Nawsztiewa  
(Odwiedziny) w K rakow ie i we W ieliczce", w którym  
z w ielką serdecznością mówi ten kap łan  o stolicy pol­
skiej i Po lakach . Oto co czytam y przy końcu: „K ra ­
ków z welikym pocztem swych krasnych chramu swiedczy 
o nabożnosti swych przodku. A  aż posud je sz tit Polak 
pro swon nabożnost wubec znamy. W  chramech pozorował 
sem neliczenon pobożnost a swate tajemne tie ho y  Co znaczy 
po polsku: „K raków  z w ielką liczbą pięknych kościo­
łów  św iadczy o pobożności sw ych przodków . I  do tąd  
P o lak  znany pow szechnie z swej pobożności. W ko ­
ściołach zauważyłem  n ieudaną pobożność i św iętą ta ­
jem niczą ciszę". W  końcu przytoczony wiersz Suszyła, 
zaczynający się: „ Polsko, Polsko! oslawena zemie", zarzu­
cający nam, że dotąd  trw am y w boju z Bogiem, i że 
duch nasz „ćm a otoczyła", na k tóry  atoli odpow iedział 
p ięknie Tygodnik Katolicki 1861. roku. Jednakże  p ra ­
gnąłbym  zwrócić uw agę na końcow ą myśl piewcy mo­
raw skiego, k tó ry  tak  się odzywa do Polsk i:

„Znej se k sestram! Przywiń se k nim z  laskon'1 
(m iłością) t. j .  aby Polacy garnęli się do bratnich lu­
dów słowiańskich, czego dotąd niestety! zaniedbujem y. 
Przypom ina mi to mimowolnie prześliczne a natchnione 
słow a W acław a Sztulca, który tak  Po lskę  miłuje, iż 
go Polakiem  Czesi nazyw ają. Otóż ów nasz przyjaciel 
serdeczny w wierszu , ,Polskemu N arodu", napisanym  
po w ypadkach  w arszaw skich 1861. r. tak  nuci:

„Ty swaty mezy narody, 
jeuż z  p isn i na vtech umirasz, 
a wrah kdyż bode serdce twe, 
jen swuj modlisz otczenasz“ .

„O  swaty, polsky nar ode, 
jen  jednu konej jesztie cnost, 
ucz milowat se bratvy swe,
Znej krasnou slawskou uzajemnost“.

W polskim przekładzie H. Chęcińskiego brzmią te 
słow a ja k  następuje:

„T y  święty, polski narodzie,
Co z p ieśnią w ustach umierasz,
Miecz wrogów, gdy pierś tw ą bodzie, 
M odlitwą niebo otw ierasz"!

„O! św ięty ludu! ostatn ią  
Cnotę do szczytu doprowadź,
Swych braci za miłość bratnią 
Ucz się wzajemnie m iłow ać."

Darujcie ten zwrot napozór od rzeczy, ale trudno 
się powstrzymać, a  serce boli, widząc na tyle serde­
czności ta k  w ielką z n asze j s tro n y  obo ję tność  —  a  nie
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odszedłem zresztą od przodmiotu, bo dążnością niniej­
szego artykułu jest i zachęcenie do wzajemności sło­
wiańskiej. Lecz wróćmy do kalendarza. Obok pię­
knych artykułów, których zadaniem utwierdzić w ser­
cach czytelników miarę o jców , znajdujemy także 
prześliczne i z czuciem napisane, zachęcające do miłości 
kraju, języka ojczystego i poznawania dziejów narodo­
wych. Przytem wszędzie czytamy wzywania do oświaty, 
aby się uczyć, że niewiadomość, głupota są najczęściej 
przyczyną złego i biedy. Tak dobitnemi nieraz są te 
prawdy wypowiedziane słowy, iż niepodobna przypu­
ścić, aby lud morawski czytając je, nie wziął ich sobie 
do serca. W kalendarzu na rok 1862. zamieszczony 
przekład Koubka sławnego wiersza: ..Śmierć zdrajcy oj­
czyzny“ , a na rok 1863. przekład Zaleskiego: „Pod
kzyżem11, a w Morawanie na rok 1864. w art. „Krze- 
stiansky herdina“ (bohaterj czytamy piękne wspomnienie
0 naszym Janie Sobieskim, o któryni mają matki sło­
wiańskie dzieciom jeszcze w kolebce będącym, opowia­
dać. Lecz już przestać trzeb a , bo niestarczyłoby
1 miejsca, gdybym chciał podać dokładny przegląd 
czternastu roczników Morawana.

KORESPONDENCYE.
(Kor.) Od Sanu 2. Lutego 1865.
Ze Lw ow a d o n o szą  że w sku tek  w izyty  P an a  N am iestnika 

w sem inariach tam tejszych odpraw ionej , uwiadom ione zostały 
ordynaryaty , o postanowieniu W ysokiego N am iestn ictw a m iano­
wania swego konsyliarza Pana  P o ssin g era  dozorcą nad d ostar­
czaniem w iktu  dla m łodzieży sem inaryalnćj, za co Jego  Excell. 
X. Litwinowicz na tychm iast osobiście złożył podziękow anie Panu 
N am iestnikow i, a  łaciński X. M etropolita grzeczną" rem onstracyą 
uchylił się od przy jęcia  inspekcyi. Zapew ne to dozorowanie ro z ­
ciągnie się także n a  inne p o trzeby  sem inarium , w k tórych  zała­
tw ianiu rek to ra t bardzo krępow any  by ł od inżynierów , buchhal- 
tery i i licytantów .

O prosperow aniu konw encyi w ruskićj kw esty i póżniój W am 
doniosę. T ym  razem  ty le , że nie wszyscy proboszcze ruscy  
chcieli ten  ak t ogłosić ludowi, i że zakaz daw ania kom munii ła- 
cinniKom in azymo  przez rusk ich  księży  sta ł się powodem  wiela 
wiela boleści, k tó re  może aż na  Sądzie Bożym  na jaw  wynidą. — 
Donoszę z pociechą niem ałą, żc szkoła w Jed liczu , o którćj opu­
szczeniu w przedosta tn iśj korespondencyi zeszłorocznej na pod­
stawie pewnej relacyi donosiłem , nie by ła  zupełnie opuszczoną, 
1 że obecnie 90 p rzeszło  dzieci o tacza proboszcza i dziekana a  oraz 
troskliw ego nauczyciela swego X. Dutkiewicza.

(Koresp.) Z Tarnowskiego 14. lutego.*)
D ow iadujem y się, że  na  opróżnione przez śm ierć śp. X . Ne- 

ronowicza W ierzchosław ice podał się m iędzy innymi i Przew . O. 
Spirytualny sem inaryum  naszego, X . Antoni Wróbel. W iadom ość 
ta  boleśnie nas dotyka, gdyż 5 dopiero lat, gdy  Przew. O. Spiry­
tualny z posady w ikaryusza katedralnego  na ten  posunął sie 
urząd. W tym  kró tk im  jednakże czasie dał dowód wielu* Ojca 
duchownego przym iotów . Ż eb y  się o owocach pracy jeg o  prze­
konać, dość widzieć okalające go co soboty, niedzieli i św ięta 
^  spow iednicy, grono k leryków , p rzystępu jące  po tem 'nabożn ie  
do św. Kom unii. Pobożny ten  zw yczaj, a  dla gotujących sie  do 
stanu duchownego n iezbędny w prow adził sw ą zachętą  p rzed  2 
łaty P rzew . X. A. Wróbel. Obowiązkowo raz ty lko  w m iesiąc 
P rzystępują k lerycy  do św. Sakram entów  pokuty  i ciała i krwi 
Pańskiej. Dalćj wywołał on nabożeństw o majowe z codziennćm  
frzez  jednego  z k leryków  na  cześć N. M aryi Panny głoszonem  
kazan iem ; królu jący  w ołtarzu  kaplicznym  ze składki alumnów 
za cenę 100 złr. w. a. za jeg o  pobudką  spraw iony obraz Niepo­
d a tn e g o  Poczęcia N. P a n n y ; zaw iązany w k ilku  seryach „żywy 
różaniec;" w cześnie rano co niedzieli przed m odlitw am i porannem i 
nucone „G odzink i"; — św iadcząc o gorliwości jego  o chw ale Boża 

ra n n y  N. i o dobro  powierzonćj mu m łodzieży. P rzykładem  
głosem nauk  swoich zdołał Przew . O. Spiry tualny w zbudzić

o K ry ty k i przesłanej nam  zam ieścić n ie możem y. Książeczka,
telni n i r ^ 07 ać- byw a bardzo chętnie i z wielkim pożytkiem  w czy- 

Paranalnój czytana. — P rzyp. Red.

w sercach wielu duchownych swych synów ducha prawdziwego 
kapłaństw a Chrystusow ego, a  niejeden z w yszłych z pod jeg o  oka 
n a  burzliwe św iata pole kapłanów  błogosław ić pamięć jego  będzie, 
bo mu w skazaną chrześciańskiej doskonałości zaw dzięcza drogę! 
N ie przeczym y, że uciążliwe, zwłaszcza w dzisiejszych czasach! 
k iedy  nie wyborem m łodzieży zapełniane byw ają seminarya! 
i wielkiej odpowiedzialności przed Bogiem stanow isko Ójca Sp i­
ry tualnego i najgorszego zrazić i chęć w nim spokojniejszej m ie­
dzy ludem pracy  w zbudzić m oże: lecz z drugiej strony przekonani 
jesteśm y , że ty lko  dlugoletniem  doświadczeniem  potrzebnej w tem  
urzędzie roztropności i wszelki opór łam iącej siły nabyć można, 
g d y  przeciw nie częste przew odnika duchownego zmiany szkodli­
wie tylko na m łodzież duchow ną i na dobro dyecezyi wpływać 
m uszą.

Mocno żałujem y, że polityczne względy nie pozwoliły naszym  
władzom  duchownym  zatrzym ać na ziemi ojczystćj w ychodzących 
z pod m oskiew skiego zaboru Zakonników. Czyżby m ię d z y tu ła -  
jiicym i się teraz po ziemi obcej XX. Misyonarzami z W arszaw y 
nie by ł się znalazł może niejeden, k tó ryby  z większym, niźli ktoś 
z św ieckich pożytkiem  i chwałą B oską godność przełożonego se­
m inaryum  m ógł był p iastow ać?

K iedym  zeszedł na biednych Zakonników, k tó rzy  się  za wy­
jazdem  za g ran icę  ośw iadczyli, wiec wam donieść m uszę, że 
w końcu grudnia  i z początkiem  stycznia w liczbie około 30, "kilku 
partyam i, przejechali przez K raków  do W iednia. W  Krakowie 
nie pozwolono im dłużej zabawić, a w W iedniu naw et nie wszy­
scy w klasztorach sw ych reguł kilkudniow y przy tu łek  lub jed n o ­
razow y nocleg znaleźli, mimo że za to zapłatę ofiarowali. Zachody 
przez nich za pośrednictw em  baw iących w W iedniu rodaków  
u w ysokiego rząd u  czynione względem pozwolenia zam ieszkania, 
je ś li już nie w Galicyi, to przynajm niej w Morawie, lubo żaden 
z nich nie był politycznie — jak się u nas mówi — skom prom i­
towanym , pozostały  bez sku tku  i w" dniu przez policyę oznaczo­
nym  w dalszą tu łaczą  drogę udać się musieli, w ybierając częścią 
Rzym, częścią Szw ajcaryę, a  przeważnie Paryż —

D obrzeby było, g dyby  lyg o d n ik  Katolicki wegług zapow ie­
dzianego pierw otnie przeznaczenia dodatku, umies7.czał w nim 
Dokumenta ze w szystkich ziemi naszej dyecezy i, dokum enta ma­
jące znaczenie nie li ty lko  m iejscowe lecz więećj ogólne**). W tym  
celu przesyłam  dziś lndiiltum Bomami m quoad Fainu- 
litfuin apud Judaros Christianom , na prośbę JW . 
Najprzew. X. B iskupa dekretem  Supremae Congregationis Sanctae 
Romae et Universalis Inquisilionis z dnia 1. czerwca 1864 , na 
tym że sam ym  dniu przez Jego  Świątobliwość Piusa IX . zatw ier­
dzonym , dyecezyi naszej dozwolone." R ozciąga się do sług  Fine 
agriciilturac exercendae, non vero quoad Fa- 
mulatum doinesticuin.

(Koresp.) A d ry a n o p o l przedm ieście K irsznah dn ia  14. 
G rudnia 1864 r. P o  odjeździe WX. do Poznania ja  pozostałem  
w  P aryżu  do dnia 13. Maja. W tym  dniu z Wiel. Ojcem Alexan- 
drem  i X. W ołłowskim  opuściliśm y Paryż, a udaliśm y się do 
H yers, gdzie z W iel. Ojcem Józefem  i Rodzinami Polskiem i prze­
byliśm y pierw szy dzień Zielonych Św iątek cały i drugi do połu­
dnia. N astępnie zabraw szy z sobą Wiel. Ojca Hubego, wyje­
chaliśm y dó Marsylii, z kąd  parostatk iem  do Civita-Vecchia, 
a  nareszcie koleją żelazną — i w dniu 18 Maja stanęliśm y w R zy­
mie, ja k o  u  kresu  naszćj podróży.

W  Rzym ie na zw iedzaniu kościołów i innych osobliwości, 
tudzież na kształceniu  się po trosze umysłowo, zeszło mi aż do 
dn ia  29. Października. W  przeciągu tych kilku miesięcy, miałem 
szczęście trzykro tn ie  przystąp ić  do ucałowania nóg Ojca Świę­
tego, a  oprócz wielu innych nabo żeń stw u  uroczystości, byłem na 
uroczystćj Beatyfikacyi Błogosławionej M ałgorzaty M aryi Alaco- 
que i włożeniu kapeluszy dwóm nowo-kreowanym  kardynałom . 
Nareszcie wzm ocniony A postolskiśm  Błogosław ieństwem  Ojca 
Św iętego, otrzym anćm  na audiencyi w dniu 25. Października, 
w dniu 29. tegoż m iesiąca z W ielebnym  Ojcem Karolem Ignacym  
Kaczanowskim  i B ratem  Bartłom iejem  Franciszkiem  Morawcem 
opuściliśm y Rzym, udając się na  A posto lską pracę do Bulgaryi.
Z k siążk am i, obrazam i i innemi drobiazgam i, zabraliśm y z sobą 
p iękny i dość w ielki, bo trzy sta  kilkadziesiąt funtów Rzymskicfi 
w ażący, dzwon, dar Ojca Św iętego dla Bułgarów. Ma on ną sobie 
cztery  w płaskorzeźbie, dość pięknie wyrobione, obrazy: Chry­
stusa  P an a  na krzyżu, z przeciw ległej zaś strony  Świeci C yryl 
i M etody z nadpisem  : nad głowami: f  Św . Cyryl. Św. Metody, f  
pod  nogami zaś: Apostołowie Bułgarscy. — Na prawo od krzyża 
a  na lewo od ŚS. Cyryla i M etodego — Najświętsza M arya P anna

**) R edakcya na adm onicyą tę  musi odpowiedzieć, że zm niej­
szona liczba abonentów nie pozwala żadną m iarą robić nakład  
n a  Dodatki, k tó re  dzisiaj ty lko w razie gwałtow nej po trzeby  re- 
dakcyjnśj się  dodają. — Przyp. Red.
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ze  złożonem i n a  p ie rs iach  ręk o m a, z p rzeciw leg łó j znów  s tro n y  
Ś w ięty  P io tr  A p o s tó ł. P o  n iżć j p ła ch o rzeżb  n a  o k o ło  d zw o n u  
je s t  n a p is : D zii jeśli głos jego usłyszycie: nie zatwardzajcież serc 
waszych. Ps. 9 4 . —  P on iże j znów  napis.- Giobatta Lucenti. Fondi- 
tore Romano. P o  n a d  p łach o rzeżb am i n a  o k o ło  d zw o n u  a n io łk o ­
w ie w b ieg u  trz y m a ją c y  fe s to n y  kw ia tó w  w rę k a c h , w p łach o rze -  
żb ie , o b w ied zen i sz n u rk am i, p o d o b n ież  w fes to n ach , n ad  n im i 
nap is: Lucenły. R zym . R oku Bożego 1 8 6 4 .

N ad  p o d ró ż ą  zas tan aw iać  się  n ie  m yślę , p o b ieżn ie  j ą  ty lk o  
sk reś lę .

W y jech aw szy  z R zy m u  d n ia  29. P a ź d z ie rn ik a , te g o ż  d n ia  
ę tan ę liśm y  w C iv ita  V ecch ia ; z k ą d  w d n iu  d o p ie ro  31., a  n ie  30. 
ja k  pow inniśm y, g d y ż  s ta te k  z M arsylii z p ow odu  b u rz y  o p rz e ­
sz ło  24 g o d z in y  s ię ,o p ó ź n i ł ,  ru szy liśm y  do  N e a p o lu ; a  z tą d ,  po 
odp raw ien iu  M szy Ś w ię ty ch , do  H essy n y , g d z ie ,  z p o w o d u  ta k  
zn aczn eg o  opóźn ien ia  s ię ,  n iezas taw sz y  już  s ta tk u  id ąceg o  do  
K o n s ta n ty n o p o la , zostaliśm y zm uszen i p o zo s tać  n a  ca ły  ty d z ie ń . 
P rz e z  c iąg  te g o  ty g o d n ia , p rz y p a try w a liśm y  s ię  z g ó ry  k ap u cy ń - 
sk ió j p ięk n em u  w idokow i M cssymy, jć j  oko lic  i p rzeciw  leg ły ch  
w y b rzeży  W łoch . S ta ra liśm y  się  tro c h ę  i sam o m iasto  poznać. 
M essyna, m iasto  p o rto w e  w y sp y  S y cy lii, m a jące  w e d łu g  s ta ty ­
s ty k i  oby w ate li, m nićj w ięcej od  s tu  d w u d z ie s tu  do  s tu  d w u d zie ­
s tu  p ięc iu  ty s ię c y  m ieszk ań có w , z pow odu  s te rc z ą c y c h  od  sam eg o  
b rz e g u  w yspy , d o ść  w y so k ich  i sk a lis ty ch  g ó r, ro z c ią g a  się  ty lk o  
k ilk u  do ść  d łu g iem i, p ięk n em i i sch lu d n em i u licam i, p o d  n ad  s a ­
m em  b rzeg iem  m orza. M essy n a  j e s t  A rc y b isk u p s tw e m , z m a łą  
n a  te ra z  z m ia n ą , —  a  ta  je s t  n a s tę p n a :  K a rd y n a ł A rc y b isk u p  
u  b ram  w ieczności, p a ła c  A rc y b isk u p i p o d  o jczy m o w sk ą  o p ie k ą  
rz ą d u  p ie m o n tsk ie g o , k o a d ju to r  a rc y b isk u p i n a  m im ow olnych  
w ahan iach  w R z y m ie , K o n sy sto rz  J e n e ra in y  A rc y b isk u p i w p a ru  
c ia sn y ch  ce lk ach  k s ię ż y  T ea ty n ó w , a  n a  tw a rz y  W ik a ry u sz a  k a- 
p itu la rn e g o , k tó rem u  p rz y n a le ż a ła  się  n a sz a  w iz y ta , p rz e b ija  się  
j a k b y  pew ien  ro d za j o b łą k a n ia , sk u tk i to  zap ew n e  te ra ź n ie jsz y c h  
w y p ad k ó w . P o m ię d z y  k ośc io łam i ła c iń sk ie m i, j e s t  k o śc ió ł i k la - 
sz tó r  k s ię ż y  B azy lian ó w  g re c k ic h , k a to lik ó w , w s ta n ie  n ie  do  z a ­
zdrości, —  n ab o żeń s tw o  o d p ra w ia  s ię  tam  w  o b rz ą d k u  i ję z y k u  
g reck im . W ed le  o p o w iad an ia  P rz e ło żo n eg o  —  m iało  tam ' b y ć  
daw nić j ze  s tu  zak o n n ik ó w , d z iś  P iem o n czy cy  zau w a ży w szy  ż e :  
Ares fa c iu n t Collegium, do  tć j liczb y  ich  zred u k o w ali. M ają 
w p raw d z ie  zg ła sz a ją c y c h  się  k a n d y d a tó w  i P iem o n tczy cy  n ie  w y ­
d a li w y raźn eg o  z a k a z u  p rzy jm o w an ia , ty lk o  p o sta w ili ic h  w  n ie ­
m ożności p rz y ję c ia , a  g m ach  n iezam ieszk a ły  p rzez  zak o n n ik ó w  
o brócili na  pom ieszczen ie  m o sk a li, m ów iących  ty lk o  języ k iem  
w łosk im . D ru g i k o śc ió ł g re c k o -k a to lic k i, m a ją c y  daw niej ta k ż e  
p e w n ą  liczb ę  zak o n n ik ó w , d z iś  j e s t  za rz ą d z a n y  p rzez  je d n e g o  
k a p ła n a . P o  in n y ch  k la sz to ra c h , w p o d o b n y m  m niej w ięcej ro - 
d za ju , ro zp o w szech n io n o  w olność n a ro d o w o -p ie m o n te k ą . K o śc io ły  
p o w szechn ie  b ru d n e , a  k u rz u  w  n ich , n a  zaw o łan ie  p o d a te k . 
U lice g łó w n ie jsz e  i p lace  d o ść  czy s te . W  M essynie , n ie  m iałem  
szczęśc ia  n igdzie , n a w e t u  W ik a ry u sz a  k ap itu la rn eg o , sp o s trz e d z  
p o r tre tu  O jca  Ś w iętego , a le  za  to  w k ażd y m  sk le p ie , po  h o te lach  
l td . są  p o r tre ta  i p rz e d s ta w ie n ia  b o h a te rsk ic h  zn iszczeń  i n ap ad ó w  
z  w ojsk iem  we w n ętrzu  k ośc io łów  W ik to ra  E m a n u e la  i G a rib a l- 
deg o . J e s t  w  M e ssy n ie  Piazza di Garibaldi, Strada di Garibaldi, 
Teatro di Vittore Emmenuele, p ośw ięcone im ionom  rozn o w ic ie li 
w olności P ie m o n tc k ić j, k tó r a  naw et*  n a  u licach  po zw ala  g ło śn o  
ro zm aw iać . P om im o teg o  w s z y s tk ie g o , u n o sz ąc  z liczb y  lu d u  
u c z ęszcza jąc eg o  do kośc io łów  i ich  zach o w y w an ia  s i ę , zd a je  się  
ż e  M e ssyńczycy  s ą  d o ść  p o b o żn i.

N aresz c ie  p rz y b y ł p o ż ą d a n y  i o czek iw a n y  p a ro s ta te k  G oda- 
very  w d n iu  8 . L is to p a d a , d o s ta w sz y  s ię  n a ń , n ie  o p a rliśm y  s ię  
aż  o b rzeg i G re c y i w P ire i. T u  n ie  w iele  m ożna by ło  z ro b ić  
sp o strz eżeń , g d y ż  p rzy b y liśm y  d o ść  późno  w w ieczó r, b aw iąc  
ta m  p rzesz ło  c z te ry  g o d z in y , zw ied z iliśm y  to  m iastec zk o  ch o ć  
po  w ierzchu , o ile  s ię  to  d a ło  w idzieć p rz y  k się źy co w em  św ie tle . 
M ieścina  n ie  w ie lk a , m o g ą c a  m ieć ze  d w a  ty s ią c e  m ieszk ań có w , 
z  m ały m  ja k im  d o d a tk ie m , do ść  j e s t  s c h lu d n a  i d o ść  p ię k n ie  
zb u d o w an a . P a tro l w ojskow y g re c k i, k tó ry śm y  po  d ro d z e  sp o ­
s trzeg li, n ie  b a rd z o  się  k o rz y s tn ie , j a k  d la  s ie b ie , p rzed staw ił; 
z d a je  s ię  bow iem , że  k ażd eg o , z w id z ian y ch  p rz e z  nas , żo łn ie rza , 
d an iem  b y c z k a  w  n o s p o k o n a ć  m ożna. —  Z w iedzen ie  A ten , z p o ­
w o d u  nocnej p o ry , p o zo s ta ło  ty lk o  w n aszej d o b re j chęc i. P o  
o p u sz czen iu  P ire i,  p rz e jech aw szy  re sz tę  A rc h ip e la g u , C ieśn inę  
D a rd a n e ls k ą  i m orze M a rm o ra , w jech a liśm y , d n ia  12. L is to p a d a , 
n a  te n  ro z k o szn y  B osfó r i rzeczy w iśc ie  w idok  c u d n y . K o n s ta n ­
ty n o p o l p ię k n y  i m alow niczy  ta k  dalece , iż  d o  ż a d n e j, z w id z ia ­
n y ch  p rzezem n ie  okolic  p rzy ró w n a ć  go  n ie  m o g ę , g d y ż  w sz y s tk ie  
p rzed  n im  n ik n ą . —  A le  w e w n ą trz ? !   N iech  ju ż  n a  to  o d ­
p ow ie  lis t  W . O. K aro la  Ig n aceg o  K aczan o w sk ieg o , zam ieszczo n y  
W k ™ V uszłe&° ro k u , w Tygodniku Katolickim  p oznańsk im .

W  K o n s ta n ty n o p o lu  zab aw iliśm y  się  c a ły  ty d z ień . W  ty m  
czasie  p rzed staw iliśm y  się  W ik a ry u szo w i A p o s to lsk iem u  P a try -  
a rc h a tu  K o n s ta n ty n o p o lsk ieg o  A rcy b isk u p o w i B runon iem u . N a- 
k o m e c  w dn iu  19. L is to p a d a  ru szy liśm y  p rz e z  R o d o sto  do  A d ry -

an o p o la . W  R o d o s to  dzień  je d e n  za trzy m a liśm y  się  u  k s ię d z a  
J a n a  Z a k k a r ia n a  p ro b o szcz a  o rm ia ń sk o -k a to lic k ieg o , k tó ry  n as 
b a rd zo  m ile  i gośo inn ie  p rz y ją ł. T u  to w arzy sz y łe m  o b rzęd o w i 
p o g rz e b n e m u  zm arłeg o  now onaw ró co n eg o  z sch izm y  d o  k a to li­
cyzm u  O rm ianina. W  czas ie  p o g rz e b u  to  m n ie  w ie lce  u d e rzy ło , 
iż  n ie b o sz c z y k a  n ie  chow ano  w tru m n ie , a le  o b sz y te g o  w p rz e ­
śc ie ra d ło  w łożono  w g ró b , i  t a k  z iem ią  p rz y sy p a n o . —  Z  R o d o ­
sto , n ig d z ie  s ię  n ie z a trz y m u ją c , w p ro s t po jech a liśm y  do  A d ry - 
an o p o la , g d z ie śm y  s ta n ę li  d n ia  23. L is to p a d a  po  po łudn iu .

W  A d ry a n o p o lu  p rz y ją ł  n a s  w pro w ad zen iem  do  k a p lic y  i o d ­
śp ie w an iem  tam  Te Ileum  Laudam us za  szczęś liw ą  p o d ró ż , W O T o- 
m asz B rzesk a , p rz y b y ły  tu  w  ro k u  zesz ły m  w m iesiącu  L is to p a d z ie  
łac in n ik iem , g d y ż  d z iś  ju ż  j e s t  B u łg arem , czw a rty  ju ż  bow iem  
ty d z ie ń  o d p ra w ia  M szę w o b rz ą d k u  W schodn im . — D om , w k tó ­
ry m  o b ecn ie  m iesz k am y , n a  p rzed m ieśc iu  za  m iastem , j e s t  w dość 
p ięk n em  po ło żen iu  i n a  św ieżem  p o w ie trz u ; a le  do  m ias ta  k a w a ­
łe k  n ie  z ły , a  j a k  b ło to , to  n ie  b a rd z o  p rzy jem n y . M am y je d n a k  
n a d z ie ję  z w io sn ą  p rz y sz łe g o  ro k u  zam ieszk ać  ś ró d  m ia s ta , g d z ie  
i w ięcćj an iże li tu  B u łg aró w . D om  o b ecn y  o je d n ć m  p ię trz e , j a k  
n a  zew n ą trz  d o ść  o b sz e rn y , ta k  w ew n ątrz  n ie  b a rd z o  p rzes tro n n y . 
M a w  so b ie  m a łą  k a p lic ę , sz eść  s ta n c y i, k u ch n ię  i sz k o łę  w  sz o ­
p ie ;  a  p rz y te m  n ie  w ie lk i o g ró d e k  k w ia to w y , ty lk o  k w ia tó w  za  
m ało . K a p lic z k a  n a sz a  m ała , sk ro m n a , lecz  do ść  m iła . W  o łta ­
rz u  m ien i s ię  k o p ia  o b ra z u  Sanctae M ariae Majoris (R zy m sk ie j)  
d o b re g o  p ę d z la ; p o  śc ian ach  n ie  z łe  o b ra z y  o le jne  i ta k :  po b o ­
k a c h  o łta rz a  o b ra z y  św . B azy leg o  i św . C y ry la  A le x a n d ry jsk ie g o ; 
—  n a  śc ian ie  bocznój p raw ej (od  w chodu  do kap licy ) Z łożen ie  
C h ry s tu sa  P a n a  do g ro b u  i Z m a rtw y ch w stan ie  P a ń sk ie , n a  lew ćj 
zaś , p rz y  k tó rć j u rz ą d z o n y  j e s t  za razem  p ew ien  ro d z a j z a k ry s ty i, 
s ą  o b ra z y : Św . M ik o ła ja , N ajśw ię tszć j M ary i P a n n y  z d z ie c ią ­
tk ie m  Je z u s , św . Jó z e fe m  i św . Ja n e m  C hrzcicielem , i N a jśw ię t­
szć j M ary i P a n n y  C z ęsto ch o w sk ie j; —  pom n ie jszy ch  a  m niej z n a ­
czn y ch  n ie  w y m ien iam .

C erk iew  o k ilk a s e t  k ro k ó w  od  n aszego  d o m u , n ied aw n o , bo 
p rz e d  cz te re m a  la ty  zb u d o w an a , (a ta k  siln ie , że  b y le b y  siln y  
w ia tr  zaw ia ł, to b y  ją  m ógł n a  c z te ry  s tro n y  rozw iać , b y ć  m oże 
że , ta k  silna, j a k  d o ty ch czaso w a  u n ia  B u łg a rsk a ), n ie  w ielka, m a 
n a  ca rsk ic h  w ro tach  p e łn o jb o h o m a z ó w , ani je d n e g o  p o rząd n eg o  
o b razu .

J a ,  b a w ią c  tu ta j  ju ż fc z w a r ty  ty d z ie ń , z d a je  s ię  znajd o w ać  
w sw ym  żyw io le , j a k  d o tą d , je s te m  d o ść  k o n te n t  i zadow oln io - 
n y m , a  i n ad a l n ad z ie i m e  tra c ę . M od lem y  s ie  i p o śc iem y  po  
B u lg a rsk u . O d N ied z ie li p ierw sze j a d w e n tu , j e s t 'o d  d n ia  27. L i ­
s to p a d a , ( łac iń sk ieg o , bo  m y tu  d w a  k a le n d a rz e  m am y , a le  w ty m  
liśc ie  zaw sze  zam ieszczam  d a tę  G reg o ria ń sk a ) w łączn ie , ro z p o c z ę ­
liśm y  c z te rd z ie s to d n io w y  p o s t  B u łg a rsk i do B ożego  N aro d zen ia , 
k tó ry  się  sk o ń c zy  d n ia  5. S ty c z n ia  1865 ro k u  o g o d z in ie  d w u n a- 
s tć j w nocy. P rz e z  c ią g  teg o  p o stu , n ie  w y jm u jąc  n a w e t N iedzie l 
i Ś w iąt, n ie  w olno nam  je ś ć  m ięsa , ja j  i w sze lk ieg o  n ab ia łu , p rzez  
p ie rw sze  zaś dn i ośm  i o s ta tn ic h  d w an aśc ie  n a w e t ry b y  są  z a k a ­
zane , —  a  ta k  w sam  d z ień  B ożego  N a ro d z e n ia , ( ty lk o  nie B u ł­
g a rsk ą )  (g d y  k s ią d z  b ęd z ie sz  z a ja d a ł m ięso, m v n a w e t ry b  jeść 
n ie  będz iem y ) k o ń czy  się  p ie rw sz a  p o ło w a p o stu , leoz, z ła sk i 
B ożej, n ie  w idać  je s z c z e  a b y śm y  z c ia ła  p o sp a d a li. P om im o te g o  
że  p o s t śc iś le  i Bum iennie zachow ujem y , g d y ż  m am y  i ro d o w iteg o  
B u łg a ra  k u ch a rzem , a b y  nam  d a w a ł je ś ć  czy s to  po b u lg a rsk u , 
w ie lu  B u łg a ró w  n ie  w ie rzą  tem u , a  p rz e d  k ilk u  d n iam i, p o m ięd zy  
k a to lik am i p rz y b y ła  i B u lg a rk a  sc h iz m a ty c z k a  —  a b y  o g ląd ać  
łacinników lutrów, którzy w post bułgarski żrą  mięso. —  In n a  ra ż ą  
in n a  znów  sc h iz m a ty c z k a  z w ie d z a ją c  n a s z ą  k ap licę  w ielce ' zd z i­
w io n ą  z o s ta ła , że  w kaplicy łacińsko-luterskiej j e s t  ta k  sam o ja k  
w ich  cerkw i, to  j e s t : że  m a ją  o b ra z y  i to  o b ra z y  b a rd z o  p ie k n e  
(m n o h o  łiu b aw e). A le  to  d z iś  je lz e z e  d o b rze , daw nie j b y ło 'g o ­
rze j. —  N a m issy i b u łg a rsk ie j w A d ry a n o p o lu ,.  j e s t  n a s  n a  te ra z  
łacinników-Lutrów  sześc iu  —  (nie w y łącza ją c  n a w e t W O T o m asza , 
k tó ry  chociaż  p rz e sz e d ł n a  o b rz ą d e k  W sc h o d n i, n ie  p rz e s ta ł  b y ć  
tem  czem  s ą  i in n i je g o  b rac ia )  a  te m i s ą  trz e c h  k a p ła n ó w : 
W O K aró l Ig n a c y  K a c z a n o w sk i, W O T o m asz  B rz e sk a , j a  i trz e c h  
b ra c i B. M arcin  Ja n u s ,* )  B. F ra n c isz e k  C y re r , i B . B a rtło m ie j

*) O to w y ją te k  z lis tu  b r a ta  M arcina  J a n u sa , n aszeg o  W ie l­
ko p o lan in a :

A d ry an o p o l, d n ia  G ru d n ia  1864.
W. 1>. p, J . Ch. i M.

J e s te m  b a rd z o  zad o w o ln io n y  ż e ć  i p rzec ież  a b y  ra z  s ię  d o ­
w iedzia łem  g d z ie  X . D obro d z ie j p rzeb y w asz .

T e ra z  z B u lg a ry i to  m asę  m am y do  p isa n ia  z s ta ry c h , n o ­
w ych , i b ę d ą c y c h  wiadom ości', k tó re  j a  pom ijam  d la  te g o , że  X . 
z k ą d  in ą d  s ię  o n ich  dow ie, m am  ty lk o  d o  n adm ien ien ia , że  tu ta j 
u  n a s  j e s t  z u p e łn ie  in n a  p ra c a  n iże li b y  b y ła  w  C a n ad z ie , a  n a ­
w e t tru d n ie jsza , bo  tam  ci o k rz e sa n i i o b czy tan i, a  z tą d  id z ie  że  
choć rz a d sz e  a le  zd ro w sze  naw róoenia$ n asze  zaś liczn ie jsze , a le  
z aw sze  chorob liw e n a  sc h izm ę , d o b ry c h  k a to lik ó w  je s t  b a rd zo
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Franciszek M urawietz. Do szkoły, k tó ra  ja k  do tąd  idzie dość do­
brze, m am y jeszcze profesora jednego  Bułgara do nauki ję z y k a  
bułgarskiego. —

B ułgarzy darem  Ojca Św iętego wielce są  uradowani. Dzwon 
jeszcze nie zawieszony. Pragnęliśm y usiln ie , aby  A dryanopol 
głos tego  dzw onu pierw szy raz usłyszał w dniu 21. G rudnia, 
a w dniu D. G rudnia według kalendarza bułgarskiego, w którym  
to dniu oni obchodzą Uroczystość N iepokalanego Poczęcia Naj- 
świętszćj M aryi Panny, ale nie można, gdyż dzwonnica choć nowa, 
lecz pod tak i dzwon wielce niebezpieczna, m uszą albo inną sta ­
wiać, albo obecną dobrze żelazami wzmocnić. —

Zapew ne zechcesz W X iądz mieć choć ogólny rys B ułgarów  
A dryanopolskich? — Schizm atyków nie znam. Dam  na teraz 
obrazek B ułgarów  katolików , których widziałem w cerkwi.

Prawie każdy  Bułgar, z bardzo m ałym , prawie żadnym  w y ­
jątk iem , przynosi do cerkwi dw a lub trzy  kno ty  um aczane w wo­
sku, (św ieczkam i tego  nazyw ać nie poważam  się, gdyż mniej na 
nich wosku niż na stoczku), z powagą i m iną im ponującą a czapką 
lub zawojem na głowie, nieprzym ierzając ja k  ewangieliczny F a ­
ryzeusz, p rzystępu je  do obrazu Świataho E lia, (którego w yobra­
żenie jako patrona cerkw i, znajduje się  na  środku cerkwi na 
Pulpicie), i tu  pokiwawszy się i pom achawszy ręk ą , bo znów po­
dobnego rodzaju  m achania nie śmiem krzyżem  nazywać, a  je s t  
°no tak ie : m acha rę k ą  częstokroć w powietrzu w k ierunku  mniej 
więcćj od czóła do p ie rs i ," a następnie  od praw ego ram ienia pod 
lewą pachę, czyli: w yobraź sobie" W X iądz B ułgara żegnającego 
się i obróconego do siebie tw arzą , to  wyjdzie znak jak im  n a ­
kreślił, a  z ja k ą  sztyw nością i z jakim  zam achem  rusza ręk ą , opisać 
nie um iem . Pom achaw szy więc ręką, p rzystępu je  do stojącego obok 
obrazu św iecznika i p rzyczepia  doń jed en  zapalony knot. Z po- 
dobnąż pow agą i podobnem iż cerem oniam i, pokiw aw szy się i po­
m achawszy rę k ą  przy  odchodzie od św iecznika, i pocałowawszy 
obraz, p rzy stęp u je  do św ieczników stojących przed  obrazam i 
C hrystusa  P ana  i N ajśw iętszej Maryi Panny , i tegoż sam ego do­
konywa. N astępnie odkryw a głowę, a  nie oddaw szy najm niej­
szego pokłonu i" czci C hrystusow i Panu utajonem u w Najświętszym  
Sakram encie ołtarza, chodzi od obrazu do obrazu, przed  każdym  
kiwa się, m acha k ilkakro tn ie  rę k ą  i całuje obraz. Po skończonćj 
Ceremonii z obrazam i, nie pokłoniw szy się  naw et Najświętszem u 
Sakram en tow i, albo uważając swe nabożeństw o już za skończone 
wychodzi z cerkw i, lub, jeśli czyja łaska, pozostaje na  Mszę 
Świętą, idzie do urządzonej sali, staje tam , patrzy  co pop robi, 
macha często ręką, k iw a się  i od czasu do czasu, k ied y  niekiedy 
mruknie pod nosem, H ospody pom yłu j. — Na konsekracyę w y­
chodzą ze swych stal, raczą  zdejm ować czapki i nachylić s ię ;  — 
klęknąć, broń B o że ! to z b ro d n ia ! to  zostawiono ty lko łacinnikom- 
lutrom, m y także aby ich nie go rszyć, o ty le  się  do nich stosu­
jem y że w cerkw i nie klękam y i przy carskich w rotach, oddaw szy 
cześć Najśw iętszem u Sakram entow i, następn ie  całujem y obrazy 
C hrystusa Pana i N ajśw iętszej M aryi P anny . —  P o  Mszy odbyw a 
się pow tórna cerem onia z obrazam i i wyjście z cerkw i na pohu­
lankę. Z tego, com do tąd  opisał, pokazuje się, źe oni nie ■ są  
Bogo chwalcami, ale obrazo a raczćj farbo-chwalcam i, gdyż u nicn 
ten  obraz p iękniejszy , k tó ry  m a na sobie więcćj i jaskraw szćj 
farby czerwonej, zielonej, niebieskićj i złocistej. —

T eraz  p rzystępu ję  do śpiewu. Śpiew cerkiew ny bułgarski 
ma w sobie coś dzikiego, odurzającego, i że się  ta k  w yrażę, sza­
tańskiego, iż raczćj podobny je s t  do ponurego i przeciągłego ry ­
czenia dzikich i drapieżnych zw ierząt, aniżeli do dźw ięku wycho- 
dzącego z organizm u ludzkiego. W OTom asz pracuje usilnie nad 
Polepszeniem ich śpiewu, i zdaje się że po m ału, po m ału uda 
mu się B ulgarsko-dziki ry k  przerobić  na  B ulgarsko-Europejski 
śpiew.

Z kolei w ypada coś pow iedzieć i o ich nauce. N auka du ­
chowna Bułgarów na tak  wysokim  stoi stopniu, iż sam i kapłani 
me w iedzą k iedy  we Mszy Świętej odbyw a się  przem ienienie 
ehleba i w ina w Ciało i Krew C hrystusa  Pana, i są  tego mnie­
mania, że  po ofiarowaniu chleba i wina, k tó re  odbyw a się  nie na

mało, to  je s t, k tó rzy  przyjm ują naszą  naukę z ochotą i porzucają 
schizm atyckie b łędy i zwyczaje, tak  dalece że naw et wiele razy  
byłem zw ątpiał, ‘aby z tych  biednych Bułgarów k iedyś mieli być 
dobrzy kato licy , i lubiący choć trochę nasz drogi Rzym — lecz 
Po takich  burzach znów zabłyska ja k a  tak a  nadzieja, że coś je­
dnak być  musi p rzy  pom ocy B ożćj i naszćj pilnćj roztropnćj 
j. dm iejętućj nauce i pracy, — bądź co bądź je s t  nadzieja. — Co 
do mnie je s te m  zdrów i dosyć d la miłości Boga z melancholi- 
®znćj T urcy i kontent, o jeżeli Boża wola jest mam być dyakonem  

co się nie ubiegałem  ani będę, bo wiem i wierzę podług sta- 
l ie°t przy 8l°w ia, na kogo Bóg przepuści, to  i z k ija  puści — 
. jestem  sobie spokojny i sm acznie sobie zajadam  ozerwen luk 

" ‘Per z winnem uszanowaniem
Marcin Janus.

o łta rzu , lecz na sto liku  obok ołtarza, ju ż  się C hrystus P an  znaj­
duje obecny, sami się tym  darom k łaniają, i obnosząc je przez 
kościół od sto lika do o łta rza , (jak rub ryk i mszalne przepisują) 
ludow i tym  darom  cześć oddawać tak ą  k ażą , jakby  ju ż  rzeczy­
wiście się  tam  znajdow ał C hrystus Pan obecny. Pop  Rafał i paru 
innych katolickich popów, obcując z naszym i Ojcami, już się
0 praw dzie dowiedzieli i sta rą ją  się ją  w swych parafian przelać .—

Słowem m ówiąc: W iara Bułgarów zasadza się na  wierzeniui 
iż N ajświętsza M arya Panna poczęła C hrystusa Pana przez pow ą­
chanie z "rąk Anioła lilii , tak  im bowiem schizm atyccy popi wy- 
tłóm aczyli znaczenie lilii, zwykle malowanej w ręku zwiastującego 
A nioła; i na  wielu innych tym  podobnych niedorzecznościach.

Moralność B ułgarska, zasadza się jed y n ie  n a  długich i ostrych 
postach, co do jakości, gdyż co do ilości wolno jeść  tyle i tyle 
razy  ile się zachce, a  u n iektórych, bardzo nabożnych, to  i na 
jakości, ale tak  ostrćj, że z wycieńczenia sił aż chorują, a  niekiedy
1 śm ierć następuje, pow strzym anie się zaś od w ystępków  i zbro­
dni, zw łaszcza kradzieży, jak a  się  trafia pom iędzy" naw et Bisku­
pam i schizm atyckim i, to n ie do nich należy. — P rzestępstw a 
przeciw  cnocie czystości, są im dobrze znane.

Nabożeństwo B ułgarskie, głównie i praw ie w yłącznie zależy 
n a  pokłonach. K reszczeniu się i całowaniu obrazów. W  niektó­
rych  znów okolicach, nabożeństw o Majowe zasadza się na  sza- 
tańsko-ryczącćj muzyce, na tańczeniu po rozżarzonych węglach 
i kadzeniu tancerzy. T ę  ich ceremonię, jeś li Bóg w szechm ogący 
pozwoli, będę się starał bliżej poznać. Zabobonów co nie miara.

Oto tak i jest stan Bułgarów Adryanopolskich, stan  do jak iego  
ich  doprow adziła schizma.

Ale, jak  każde prawidło, tak  i to, nie jest bez w yjątku . Znaj­
d u ją  się tu  i tacy, k tó rzy  w cerkw i czapki zdejm ują, i ci należą 
ju ż  "do dobrych katolików, a tych , z uczęszczających do cerkwi, 
będzie w iększa połowa. Są i tacy, k tórzy  oddadzą pokłon Naj­
św iętszem u Sakram entow i ołtarza, i ci należą do bardzo dobrych 
katolików , ty ch  z pom iędzy drugich, może czw arta część się 
znajdzie. Są wreszcie i tacy, k tó rzy  nie w cerkwi, lecz w naszej 
kaplicy, m odlą się klęczący, i ci należą do najlepszych i na jgor­
liw szych katolików , a  tym i są : Pop Rafał, dzieci uczące się 
w naszej szkole, nauczyciel do tych dzieci, nasz kucharz, i k ilka  
kobiet. I  to ju ż  je s t  bardzo wielki postęp. Do bardzo wielkiego 
postępu i to zaliczyć można, że w cerkwi Przenajśw iętszy Sakra­
m ent O łtarza przechow uje się dziś w tabernaculum  i palą  się 
przed  nim dwie lam py, gdyż dawnićj Przenajśw iętszy  Sakram ent 
zaw iązyw ano w kaw ałek  brudnego p łótna i kładziono pod  stary , 
zakurzony i zapajęczony obraz. — Oto jest owoc, ja k i  Bóg W sze­
chm ogący i m iłosierny pozwolił zebrać naszym  Ojcom, rok  drugi 
bawiącym  na Missyi w Adryanopolu, a jak  pokazuje z usposobie­
n ia Bułgarów , je s t  to owoc nader obfity. —

Pomimo upadku  ta k  głębokiego narodu Bułgarskiego, k u n a -  
szćj radości m am y najw yraźniejsze dowody, że lud w iejski nad­
zwyczaj jest przystępnym , pragnącym  religijnćj ośw iaty i uspo­
sobiony do katolicyzm u. Lecz żeby skutecznie działać na wioskach, 
po trzebne są  dość znaczne fundusze, bo d la  każdej wioski po­
trzeb a  w ykształcić i jednorazow o wyposażyć kapłana, nadto  trzeba 
im zbudow ać choć m ałą kapliczkę, gdzieby się mogli zbierać na 
nabożeństw o i szkółkę d la dzieci z nauczucielem. Bo cerkiew  
schizm atycka, znajdująca się w każdćj praw ie w iosce, zostaje 
zaw sze w łasnością b iskupa schizm atyckiego, k tóry  za  pom ocą 
p ieniędzy sta ra  się przy każdćj cerkwi u trzym ać k ilk a  familii 
schizm atyckich.

My z naszćj strony, nie traciem y nadziei iż powoli, powoli, 
B óg m iłosierny ulituje się prawdziw ie biednego i obałam uconego 
przez schizm atyckich popów , ciem nego ludu ; — otw orzy mu 
oczy duszy, da  poznać prawdziwe św iatło i praw dziw ą naukę k o ­
ścioła ka to lick iego , i tak  powoli z czasem przyprow adzi do swój 
owczarni, przestraszone przez drapieżnych wilków, i b łąka jące  się, 
bez  pasterzy, po m anowcach, rozproszone owce.

A bym  zaś ja , słaby i niedołężny, w miejsce współdziałania, 
nie sta ł na przeszkodzie łasce  Bożćj, rozsiewającćj swe dobro­
czynne ziarno prawdziwćj nauki po bułgarskiej roli, upraszam  
jak  najpokornićj tak  W Xiędza, ja k  i innych pobożnych osób 
o łaskaw e wspom aganie i ‘podtrzym yw anie moich słabych sił, 
modlitwami. A zarazem  proście za nas w szystkich w spółpraco­
wników Bożych w Bulgaryi, Iżby Bóg W szechm ogący i m iłosierny 
obdarzał nas coraz a coraz więcej Duchem m ądrości i rozumu, 
Duchem  rady  i mocy, Duchem  um iejętności i pobożności; a  prze- 
dew szystkiem  Duchem bojaźni Bożćj, k tó ra  je s t  początkiem  m ą­
drości.

O to  pokornie upraszając, pozostaję z winnym szacunkiem .
B ra t i współpracownik w W innicy Chrystusowćj 

Xiądz Karol Szymon Kobrzyński 
ze Zgrom adzenia XX Zm artw ychw stańców .
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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m .  1. Ojciec św. obecnie najlepszem  cieszy się zdro­

wiem. Najbliższy konsystorz odpraw i się w Marcu, na którym  
Ojciec św. prekanizow ać będzie ks. Pelldram a, proboszcza w B er­
linie (ur. się  w Świdnicy d. 3. Maja 1811. r.) na  b iskupa w T re- 
wirze. O ile słychać, Ojciec św. w ybór ten  „summopere" pochwalił 
i zatw ierdził.

2. Dnia 3, 4, 5. Lutego odbyło się w Rzym ie uroczyste 
triduum  w kościele Najśw. Maryi Panny della Pace na uczczenie 
bł. M ałgorzaty M aryi A lacoque. A rch itek t Y espiguani osobne 
otrzym ał zlecenie, by się zajął stósownem  przyozdobieniem  na 
nadchodzącą uroczystość tej św iątyni, posiadającej k ilka  dzieł 
R afaela i innych sławnych m istrzów. Śród ty siąca  św iateł zw ra­
cał szczególnie na siebie uwagę transparen t, w którym  czyhać 
m ożna było w yrazy:

Mecum adesłe, et suppliccs 
Amorem E ju s querite!
Una sit ista charitas 
Pacem datura populis!

Kardynałow ie, arcybiskupi, biskupi, księża św ieccy i zakonni 
bardzo licznie odprawiali m sze św. w; kościele Najśw. Maryi P anny  
podczas tego uroczystego tnduum . Dnia 4. Lutego był przed p o łu ­
dniem  na nabożeństw ie L udw ik król B aw arski; po południu zaś 
teg o  sam ego dnia Ojciec św. przybył na nabożeństw o wieczorne, 
poczem u d a ł się do przylegającego klasztoru, gdzie  uczniowie 
liceum  filozoficznego na uczczenie N astępcy św. P iotra  odśpiewali 
stósw ony hymn.

Ojciec św. przemówił do nich k ilka  wyrazów zachęty, potem  
udzielił wszystkim  obecnym  apostolskie swe błogosław ieństwo 
i sio d  radosnych okrzyków ludu, cisnącego sie na Jego  spotkanie, 
powrocił do Watykanu. “ ’

3. Ojciec 'lh e in e r przyszedł do zdrowia o ty le /  iż się znów 
badaniam i historycznem i zajm ować może.

v  1- W  zeszłym  tygodniu  zm arł po długiej chorobie
w- i ” 1'“em aPn K ardynał A rcybiskup W estm insterski. 

a  *i .  tym o Anglia, ale cały św iat kato licki ciężką s tra tą  został 
dotknięty przez śm ierć jego przedwczesną, bo liczył dopiero lat 

• B iugich  jeszcze usług spodziew ać się było m ożna po tym  
uczonym , gorliwym  i najpowszechniej kochanym  dostojniku K o­
ścioła. Urodził się 4ł. S ierpnia 1802. w Sewilli z irlandzkich ro ­
dziców. Młodo do Anglii został oddany do katolickiego św. C uth- 
b e rt College w Ushaw pod Durham .

W Rzymie kończył studia theologiczne i rozpoczął zawód 
nauczycielski w sem inarium  tam ecznem .

W  roku 183o. został rektorem  w Ushaw. A le w net wrócił 
do R zym u i w yrobił swemi przedstaw ieniam i, iż Stolica A posto l­
ska  zajęła się reorganizacyą h ierarchii katolickićj w Anglii. N a- 
Prz° J  Powl§kszono w ikaryuszów apostolskich.

W isem ann sam został dodany jak o  koadjutor X. W alsh, w i­
kariuszow i londyńskiem u, zarazem  był prezydentem  św. M ary 
College w Oscott. Olbrzymi zasób nauk na polu filologicżnein, 
teologieznem  i praw odaw stw a angielskiego ułatw ił m u czynność 
niezm ordow aną. W śród tych prac  skreślił plan nowej reorgan i- 
zacyi hierarchicznój dla A nglii i sam go zawiózł w roku 1847. 
Piusowi IX. Rozruchy w łoskie nie pozwoliły planu zaraz w yko­
nać, ale W isem ann po krótkim  pobyoie w L ondynie, nastąp iw szy  
po X. W alshu na w ikariusza apostolskiego L ondyńskiego ' w raca 
do Rzym u dla dokonania planów .

Tam  projekt restauracyi hierarchii katolickiej w A ngliizosta je  
ostatecznie przedłożony i potw ierdzony, X. W isem ann zostaje 29. 
W rześnia 1850. wyświęcony na B iskupa, a  dnia następnego m ia­
nowany Kardynałem , A rcybiskupem  W estm insterskiuT i Prym asem  
Angin. .Straszny zgiełk  pow stał w Anglii na  tę  wieść, L ord R u s­
sel wniósł do izby Ecclesiastical Titles B ill, k tó ry  pierw iastkow o 
zakazyw ał pod surowem i karam i przyjm ow anie i noszenie ty tu łów  
kościelnych daw anych przez zagranicznego potenta ta , ale zm ie­
niony ja k  przeszedł w izbach obu, nie ma znaczenia żadnego. 
K ardynał W isem ann zają ł swe miejsce w Anglii bez trwogi i bez 
przeszkody.
i  A/i,Prz¥ czy ni.ł  d °  skrzepieniażyw iołu  katolickiego rozlicznem i
sroukam i, za jego czasów nam nożyło sie  wiele kościołów, szkół, 
klasztorów , zakładów dobroczynnych, parafii w całej Anglii i Szko - 
cyi. urocz tego działał K ardynał przeważnie na  obudzenie w ia ry  
przez p ielekeye publiczne i wydawanie bardzo rozpow szechnionych 
pism  swoich, wym ieniamy celniejsze: ,,Conferences on Protestan­
tem (loaJ.J; „Iw elve  lectures on the connection between science 

an revealed religion' (1849.); „Essays on various subiects" (1853.); 
j r  .. ,cf n.neXion between the arts o f design and the arts o f  p ro ­
duction" (18o4.); i „Fabiola" 1854. ’ 1

Do nas najwięcśj sięgnęła sław a Fabioli, k tó ra  została w dwu- 
krotnćm  tłom aczeniu przekładana na jeży k  polski i znalazła l i ­
cznych naśladowców.

K ardynał zm arły zasłużył i na naszą wdzięczność. Jego  
usiłowaniom udało się urządzenie m issyi polskiój dla wychodźców 
naszych w Londynie. Wiele ju ż  błogosław ieństw  z tąd  d la  n a ­
szych braci wynikło. — W czasie długićj choroby dostojny k a ­
płan budow ał w szystkich sw ą cierpliwością i pobożnością, je n e -  
ra lny  W ikary  L ondyński Dr. Manning po powrocie swym  z Rzymu, 
dokąd by ł powołany nie odstąp ił łoża swego pasterza  i oczy mu 
zaw arł. J

R. f .  J .  f .  P . f .

DOKUMENTA.
N. praes. 103.

Indultum Romanum quoad Famulitium apud 
Judaeos Christianum.

A d interpellationem  Nostram  Romae die 18. julii 1863 scripto- 
tenus hocce in negotio tactam  sequens nunc appulit Indultum  •

„Postu latu ra  r. p. d. Episcopi Tarnoviensis a. S. C ongregati- 
one Concilii subjectum  exam ini Suprem ae Congregationis Sanctae 
Rom ae e t Universalis Inquisitionis.

E x  relatione sta tus Ecclesiae Tarnoviensis ad s. Congrega- 
tionem  Concilii transm issa  die 1. ju lii 1863. h ab etu r u t infra ad  
postulata.

Novissimo tem pore a rduas difficultates causarunt famuli chri- 
stiani contra fas apud Ju d aeo s servitio  se m ancipantes.

Usque ad annum 1861 etiam  legibus civilibus vetitum  erat 
C hristianis servitium  apud Ju daeos suscipiendi, cum vero lex haec 
anno m em orato vi sna in posterum  d e s titu e re tu r, tan to  alacrius 
C hristiani famulitium  apud Ju d aeo s suscipere non form idant 
quippe cum parocbi nullum adjutorium  quia nullam legum  eccle- 
siasticarum  observantiam  a M agistratibus civilibus praestolari pos- 
sunt. Recentissim o insuper tem pore H ebraei dum taxat quoad ju ra  
civilia em ancipati bona terrestria  acquirentes e t possidentes, atque 
agricu ltu rae  in m ajoribus p raed iis ded iti, famulis christianis indi- 
g cn tes (famuli enim pro hoc servitio ex Iudaeorum  progenie vix 
deprom i possunt, gens enim haec m ercaturae e t eim ilibus ocoupa- 
tiom bus de ten ta  laborem  duriorem  sustinere difficiliter Dotestl 
apu t mo supplices com parent, quatenus a legibus ecclesiasticis 
disponsando eis licentia concederetur, famulos pro a^ris colendis 
e C hristianorum  coetu desum endi; e t sane consultius esse v idetur 
u t christiani famuli cum licentia apud Judaeos famulitio m aneipari 
possint, in quo casu iidem  speciali curae pastorali parochi respec- 
tivi subjicerentur, e t conditio apponeretur, ne cum Ju d ae is  in una 
domo cohabitent, quam  u t proprio m arte, e t m onitiones suorum  
pastorum  vilipendendo, m ercedis majoris cupidine ducti apud J u ­
daeos servitium  capiant, quod etiam  solius d isciplinae ecclesiasti- 
cae v igore evitari prorsus hand po test; experientia  enim com pro- 
batum  est, crebro vetitum  ecclesiasticum , e t pastorum  christianorum  
sevenores obsecrationes posthaberi. Q uapropter consilium e t man 
datum  Sedis A postolicae efflagito, num sub certis conditionibus

chrj 8tianorum apud Judaeos servientium  
fides e t Religio ullatenus detrim entum  patiatur, lieentiara dare 
queam  fidehbus christianis, soli servitio fine agriculturae exercen- 
dae, non vero ad  fam ulatum  dom esticum  apud Judaeos se man 
cipandi.

Feria 2 0 . die 1 . ju n ii  1 8 6 4 .
In  C ongregatione Generali S. R. e t Universalis Inquis. h ab ita  

in  Conventu S. M ariae supra  Minervam coram  Em m is e t Rm is 
P a trib u s C ardinalibus contra haereticam  pravitatem  in tota repu- 
blica Christiana lnqu isito ribus G eneralibus, iidem  Einm i et Rmi 
P a tres , p raehab ito  voto DD. Consultorum, suprascrip to  postulato 
a tten tis  om nibus adjunctis, e t lim itationibus in eodem  contentis 
re sponderun t: affirm ative, facto verbo cum Smo.

Eadem  fe r ia  ac die.
Sums D . N Pius d iv ina providentia  P ap a  IX . in solita aiidien- 

tia  K. P . L>. A d sesson  Oifacii im pertita  Em orum  e t Rm orum  P P  
C ardinalium  Suffragium eonfirm asit.“

Tenor hujus pro no titia  e t observatione... re la te  ad  Encycli- 
cam N ostram  die 1. ju n ii I860 Nr. pr. 50 (Cur. X II. i860) e t 
Publicationem  de 17. octobris 1861 N. praes. 126 in C ur X X I 
1861 im pressam , h isce com m unicatur.

E  praesidio Episcopal) Tarnoviae d ie 21. junii 1864.
E Comistoris Episcopali, 

Josephus Alojsius, T arnov iae  d ie  23. julii 1864.
Episcopus Tarnoviensis. Joannes Figwer, Cancell. prov.


